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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata; YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięcznie w ynosi zł 1,50 z dostaw ą pocz­

tow ą zł 1,69, z odnoszeniem w dom  przez specjalnych poslań- 

ców zł 1,75. C ena egzem plarza pojedyńczego w ynosi gr 15.

fidres FediUiii i MisM Ul a brzoźno, ul. GMitt i.

Ogłoszenia: w iersz m  lim . na stronie 74am .gr 10, na stronie  

4-łam ow ej za tekstem  gr 30, w  tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

pow tórzeniach udziela się rabatu . D la zagranicy 50%  nadw yżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Narodziny faszyzmu.
Jakie warunki stworzyły 

faszyzm.
Faszyzm nie jest artykułem eksporto ­

w ym . N apróżno jednak M ussolin i i inm  
politycy faszystow scy pow tarzają tę praw ­
dę ’ regularnie chyba raz na tydzień. N a­
śladow nictw o jest potężnem  praw em  socjo- 
logicznem .

Spróbujm y przyjrzeć się jeszcze raz u- 
kolicznościom , w  • których pow stał i za­
trium fow ał faszyzm w łoski. W tajem niczy  
zaś nas w szczegóły tego okresu św iauea  
■w ażny, były tow arzysz broni M ussolin iegu- 

socjalisty , bardzo czynny czionek w łoskiej 
partji socjalistycznej, dziś banita Piętru  
N  enni. W jego św ieżo ogłoszonej książ­
ce (S ix ans de guerre civile en Italie) znaj- 

dziem y (m im ow olne, ale nie podejrzane  
przecież, ze w zględu na radykalne przeko ­
nania autora!) dow ody, że faszyzm bji 
obroną narodow ą prz-ed rodzim ym bolsze- 
w izm em .

Jeszcze przed rokiem 1914 socjalizm w e  
W łoszech rozw ijał się system atycznie i po ­
tężnie. Z resztą praw ie w e w szystkich obo ­
zach przew ażały dążności lew icow e. U d  
góry do dołu czuć było —  jak się autor 
w yraża — renesans ducha rew olucyjnego  
W obec w ybuchu w ojny socjaliści opow ie­
dzieli się bez w ahań za najsurow szą neu ­
tralnością W łoch, aby m óc narzucić naru  
dow i sw ą opinję.

Z aczęli się odgryw ać zaraz po zakończe­
niu w ojny. N enni z zapałem opisuje burz­
liw e m anifestacje ludow e z r. 1919 i na ­
stępnych, kiedy to w ołano z entuzjazm em : 
N iech żyje R osja! N iech żyją W ęgry (B eli 
K uhna). niech żyją Sow iety! B andiera  
rossa trionfera! O krzyki te tłum ią  
w szystkie inne w kraju . O bóz um iarkow a­
ny jest ogarnięty paniką. U jaw nia się- upa­
dek w szelkiego autorytetu . R ozpoczyna się  
anarchja.

W całym szeregu m iast w ładza prze­
chodzi w ręce radykalistów . A le co z nią  
zrobić? Socjaliści kłócą się o „form ułę re­
w olucyjną" T ym czasem tłum y robotnicze  
reagują po sw ojem u, t. j. przedew szystkiem  
strajkam i. W  R zym ie strajk generalny. Po ­
tem w M edjolanie, stam tąd idzie dalej na  
północ.

Punktem kulm inacyjnym tej w alki re­
w olucyjnej jest w końcu r. 1920 opanow y ­
w anie fabryk. R ozpoczął zw iązek m etalur­
g iczny, w ydając odpow iedni nakaz. W yko ­
nano go. w ciągu kilku dni. w trzystu  
czy w ięcej fabrykach. Potem ruch roz­
szerzył się praw ie na cały okręg przem y ­
słow y. D ziałano pod w pływ em „now ego  
praw a w łasności", pod hasłem : „niech żyje  
rew olucja! 11, z okrzykam i: „niech żyją So­
w iety!"

Państw o zaś patrzyło na to z załoźone- 
m i rękam i bezsilne, om dlałe.

Z godziny na godzinę charakter ekono ­
m iczny ruchu ustępow ał przed jego cha­
rakterem  politycznym . Pew ien w ielki bank  
zaofiarow ał sw e kapitały ... na cele reorga­
nizacji przem ysłu na zasadach kolektyw i­
stycznych! K olejarze nie chcieli przew ozić  
żołnierzy. W sam ej partji socjalistycznej 
przew aży narazie kierunek stosunkow o  
m niej krańcow y: zgodzono się, że dość bę­
dzie zaprow adzić kontrolę syndykatów ro ­
botniczych nad fabrykam i.

Z resztą „dem agogow ie", jak N enni sam  
ich nazyw a, żądali w ięcej. U rok rew olucji 
bolszew ickiej był w szędzie potężny. Starzy  
jak Serratf. i m łodzi, jak B ordiga. zw ra­
cali się ku M oskw ie, „aby w przykładzie  
rosyjskim znaleźć cel w łoskiej w alki pro ­
letariackiej". N a kongresie socjalistycznym  
w B olonji (październik 1919) pow stał now y  
program , „natchniony m yślą leninow ską". 
Z alecono m etodę gw ałtu . U pajano się  
w zrostem sił radykalnych: dziennik A van- 
ti 300.000 egzem plarzy; czynnych członków  
partji praw ie ty leż; dw a m iljony członków  
zw iązków zaw odow ych; 156 posłów w par­
lam encie; . 21G 2 gm in i 26 prow incyj, za­
rządzanych przez socjalistów !

W  tej potędze były jednak rysy. R ozpo­
częły się w ahania, co czynić z siłą, tak nie­
spodziew anie ujaw nioną? K rańcow i byli 
narazie górą, ale i m niejszość um iarkow art- 
s;.a (w zględnie!) nie zakładała rąk bez­
czynnie. W dano się „w nieskończone ays- 
kusje"? które autor zarzuca sw ym przyja­
ciołom politycznym , bo one paraliżow ały  
rozpęd rew olucyjny. M oskw a zaś „żądała  
przyjęcia bez zastrzeżeń słynnych 21 w a­
runków  oraz w yrzucenia z partji jej skrzy ­
dła reform istycznego".

M ożem y skończyć na tem .

N ie obchodzi nas już rozpraw a autora  
z M ussolin im , m ająca charakter osobisty , 
posm ak m ocno polem iczny i znaczenie ra ­
czej historyczne, lubo ona zajm uje w ięk ­

szość stronic książki. T o dla czytelników  
w łoskich. D la nas punktem ciężkości tych  
w yznań czynnego polityka, dobrze w tajem ­
niczonego działacza socjalistycznego, bę­
dzie stw ierdzenie że W łochom , przed prze­
w rotem  faszystow skim , groziła zbliska, do ­
słow nie, realnie, już puszczona w ruch, 
napoły w cielana w życie w każdym razie  
psychicznie w ciem nych m asach przygoto­
w ana rew olucja bolszew icka. B ohaterem  
był L enin, w zorem B ela K uhn, celem u- 
stró j sow iecki m etodą teror.

T ak w yglądały fakty .
N auki płyną z nich różnorodne a na  

w szystkie strony. Pouczają one poza-w ło- 
skich faszystów , którym napróżno M usso-

Żydzi panoszą się w Lublinie. 
„Odłożyć procesję katolicką?”

L ublin 16. 6. tel. w ł.
Jak już donosiliśm y w dniu 19  

czerw ca Ż ydzi zam ierzają dokonać  
otw arcia w  L ublinie w yższej uczelni ra  
binackiej, ortodoksyjnej. W  zw iązku z 
tem  krążą pogłoski, że spodziew any jest 
w ielki napływ do L ublina żydów '-orto- 
doksów  i przew idyw any  pochód żydow ­
ski po ulicach m iasta. Poniew aż jest to  
B oże C iało , kiedy odbyw ają się zaw sze  
procesje kościelne, przeto grono obyw a  
teli zw róciło się do p. starosty lubelskie  
go, przedstaw iając m u pow ody, dla któ  
rych uroczystość żydow ska pow innaby  
się odbyć w  inny dzień.

P. starosta Ł abudzki ośw iadczył, że

Obrabowanie banku handlowego 
w Łodzi.

Uwięzienie personelu
W  a  r  s z a  w  a 47. 6. T eł. w ł.

N iezw ykle śm iałego ograbienia skarb ­
ca pancernego dokonano w B anku H andlo  
w ym  w Ł odzi.

U zbrojona w rew olw ery banda w łam y­
w aczy, składająca się z sześciu zam asko ­
w anych, elegancko ubranych m ężczyzn, 
w targnęła w niedzielę po południu do  
gm achu bankow ego i obezw ładniw szy  
kasjera głów nego Przedpełskiego oraz  
dw u w oźnych Juljusza H ofm ana i O ttona  
R ew erskiego obrabow ała skarbiec banko ­
w y i szereg kas podręcznych.

Po dokonaniu rabunku bandyci zam ­
knęli kasjera i w oźnych w skarbcu, za­
trzaskując za nim i ciężkie drzw i pancerne  
i zabierając ze sobą klucze.

Z am ach odkryto przypadkow o. O koło ’ 
godz. 10 w ieczorem w icedyrektor banku p. 
K alinow ski w stąpił do banku dla zabra­
nia w ażnych papierów . D rzw i otw orzył

Tragiczna śmierć majora Segrave.
Jak już donosiliśm y, słynny rekordzista angielski na m orzu i lądzie H enry  
Segrave zginął tragiczną śm iercią ustaliw szy now y rekord szybkości na w o ­

dzie na m otorów ce „M iss E ngland 11“ —  160 kilom etrów  na godzinę.

lin i tłum aczy czysto w łoską treść sw ej re­
akcji z r. 1922 i sw ej doktryny; pouczają  
w rów nym stopniu radykalistów w szelkie­
go autoram entu , dając im a contrario lek ­
cję um iarkow ania i nam ysłu; przypom ina­
ją . że faszyzm  w łoski korzystał z szerokie­
go poparcia m as narodow ych, w których  
obudził się instynkt sam ozachow aw czy. —  
N ie głupie naśladow nictw o pow inien w y ­
w oływ ać ten doniosły epizod w życiu euru- 
pejskiem lecz zastanow ienie nad sposoba­
m i utrzym ania dem okracji w granicach  
rozum nej stateczności oraz nad skutkam i 
niepopularności i niezdarności w ładz pań ­
stw ow ych.
(„K urjer W arsz.“ ) B . K .

rzecz ta nie leży w  jego kom petencji i 
skierow ał delegację do w ojew ody p. ’ R e­
m iszew skiego. P. w ojew oda ośw iadczył, 
że nic w tej spraw ie zrobić nie m oże i 
że spodziew a się przyjazdu na tę uro ­
czystość żydow ską różnych dostojni­
ków z W arszaw y. Jak w ersja głosi, p. 
w ojew oda R em iszew ski m iał się jako ­
by zapytać, czy nie m ożna procesji (!!) 
przełożyć na inny dzień. Pogłoska taka  
choćby nie była zupełnie ścisła, jest dla  
stosunków  lubelskich bardzo charak ­
terystyczna.

T ę sam ą w iadom ość podaje „G łos 
N arodu" (nr. 156 z d. 17. 6. b. r.).

bankowego w skarbcu.
m u, po dluższem dzw onieniu , dyżurny w o  
źny z piętra C ybulski.

W oźnego H ofm ana, który m iał dyżur 
przy drzw iach w ejściow ych nie było .

W obec tego dyr. K alinow ski udał się  z 
C ybulskim w głąb lokalu bankow ego na  
poszukiw ania H ofm ana.

Z szedłszy do podziem i, gdzie m ieści się  
skarbiec banku, zauw ażyli, że pierw sze  
drzw i są rozbite. N a podłodze znać było  
ślady gospodarki złodziejskiej.

W  pew nej chw ili dyr. K alinow ski usły  
szał głuche uderzenia do zam kniętych  
drzw i skarbca.

Jak się okazało , w ew nątrz zatrzaśnięci 
byli kasjer i w oźni. M im o w ysiłków nie 
udało się otw orzyć drzw i skarbca. Sytua­
cja staw ała się groźna, gdyż uw ięzionym  
groziła śm ierć z uduszenia.

D opiero o godz. 3 nad ranem zdobyto  

zapasow e klucze, przechow yw ane w skarb  
cu innego banku i uw olniono uw ięzionych

D ochodzenie policyjne ustaliło , że ban ­
dytów było 6, w tem jedna kobieta. D o­
stali się oni do lokalu bankow ego przy po  
m ocy w oźnego, 20-letn iego O ttona Junga, 
którem u dyrekcja banku w ym ów iła pracę  
2 tygodnie tem u. Jung pełnił po raz osta­
tn i dyżur w banku.

O godz. 3-ej po południu przybył na  
dyżur w oźny H ofm an. B andyci obezw ład­
nili go i ulokow ali pod strażą w . podzie­
m iach. T en sam  los spotkał rów nież'-kasje  
ra Przedpełskiego, który przyszedł spraw ­
dzić zam ki skarbca, a następnie w oźnego  
R ew erskiego.

Po dokonaniu rabunku bandyci zam ­
knęli w skarbcu kasjera i w oźnych, po ­
czerń w yszli ok. godz. 9 w iecz. w tow arzy ­
stw ie Junga. ' |

Jak zeznała w łaścicielka pobliskiej bud  
ki z w odą sodow ą, bandyci, obładow ani 
w alizkam i, w siedli do oczekującego ich  
sam ochodu.

Ł upem bandytów padło 390 tysięcy zło­
tych. Safesów pryw atnych w łam yw acze  
nie rozbili. ’ 1

Ł ódzka policja śledcza rozesłała tele- 
fonogram y do w szystkich posterunków po  
licyjnych z dokładnym opisem w yglądu  
bandytów .

Polięja przypuszcza, że udział .w tem  
sensacyjnem w łam aniu brali kasiarze  
w arszaw scy.

Książę Wł. Czartoryski sena** 
torem.

W arszaw a 17. 6. tel. w ł.

N a w czorajszem posiedzeniu G łów ­
nej K om isji W yborczej uniew ażniony  
został m andat senatora A leksandra
A chm atow icza z W ilna. M andat ten  
przyznano księciu W ładysław ow i C zar­
toryskiem u  należącem u do Stronnictw a  
N arodow ego.

Bezrobocie rośnie.
Ł ódź 17. 6. tel. w ł.
W edług spraw ozdania państw ow ego  

U rzędu Pośrednictw a Pracy w  Ł odzi w  
ubiegłym  tygodniu utraciło pracę 3777  
osób, otrzym ało zaś pracę 341 osób. 
O gółem zarejestrow anych jest w P. U *  
P P. na terenie łódzkiego okręgu prze­
m ysłow ego 43.232 bezrobotnych, w tem  
w  sam ej Ł odzi 30.977 , z tej liczby 13 ty ­
sięcy pobiera zapom ogi.

W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
liczba bezrobotnych w Ł odzi w zrosła o 
9 tysięcy

Nadanie doktoratu honoro­
wego.

W ilno 16. 6.

D ziś w  sali U niw ersytetu im . Stera­
na B atorego odbyło się uroczyste w rę­
czenie p. Prezydentow i R zplitej prof. 
M ościckiem u dyplom u doktora honoris  
causa.

Transza Younga pokryta.
L ondyn, 16. 6.

W edług urzędow ych danych, sub ­
skrypcja angielskiej transzy pożyczko­
w ej Y ounga, em itow anej w L ondynie  
trw ała w szystkiego parę godzin . Po ­
życzka pokryta została niem al dw u ­
krotnie.

Komuniści na ulicach 
Berlina.

B erlin, 16. 6.

D ziś w godzinach południow ych ko ­
m uniści urządzili dem onstracyjny po ­
chód bezrobotnych. W  kilku m iejscach  
doszło do starć z policją, przyczem  
dw óch policjantów zostało  pobitych. Je­
den z urzędników policyjnych, będąc  
atakow any przez dem onstrantów , dał 
kilka strzałów rew olw erow ych, raniąc  
iednego z kom unistów

74am.gr


Str. 2 GAZETA WĄBRZESKA — Czwartek, 19 czerwca 1930

Płoną lasy
Białystok, 16. 6.
D ziś o godz. 11 w lesie spółki eks­

ploatacyjnej „K ołłątaj -1 w m iejscowości 
Potrawka pow iatu w ołkow yskiego z 
nieustalonych dotychczas przyczyn w y­
buchł pożar. Skutkiem sprzyjających  
w arunków , a m ianow icie suszy i w iatru  
ogień objął szybko duży kom pleks la­
sów , stanow iących w łasność w spom nia; 
nej .spółki i m ajora rezerwy Jełow ickie- 
go. Fala ognia szalała dołem  lasów  w y- 
sokopniowych i górą lasów m łodych  
przew ażnie 20-letnich. W  akcji ratun ­
kow ej brali udział okoliczni w łościanie. 
O godz. 16,30 pożar został zlikw idow any  
na obszarze pobliskiej łąki. Spłonęło  
około 1.700 ha lasu, w tern 60 ha lasu  
w ysokopiennego i 30 ha, stanow iącego  
w łasność w iejską. W edług dotychcza­
sowych przypuszczeń, straty w ynoszą  
około 300  000 zł.

Ofiary wzburzonych 
fal morza.

Dwu mężczyzn pochłonęły 
głębie.

Jdańsk, 16. 6. Teł. w ł.
W  niedzielę 26-letni stolarz E. K arau  

z G dańska i 35-letni kupiec H . Seezen  
z W rzeszcza kąpali się m im o w zburzo­
nych fal w m orzu pod Bąsakiem . W  
pew nej atoli chw ili w zburzone fale por­
w ały obu i uniosły na głębie, gdzie uto ­
nęli. D otąd zw łok topielców nie w ydo­
byto.

W ypadek ten jest dla kąpiących się 
w m orzu w ielką przestrogą, aby pod­
czas w zburzonego m orza zachow ać jak  
najw iększą przezorność.

Powiększenie liczby wizyta­
torów.

W arszawa 17. 6. tel. w ł.
M inisterjum W yznań Religijnych i 

O . P. zarządziło od dnia 1 w rześnia r. b. 
zw iększenie liczby w izytatorów i nau ­
czycieli dc pełnienia obow iązków w l- 
zytatorskich.

Liczba w ięc w izytujących szkoły  
średnie ogólno-kształcące w poszcze­
gólnych okręgach szkolnych, byłaby na  
stępująca: O kręg szkolny krakow ski 
7 w izytatorów . Lubelski —  3, Lw ow ski 
-  • 8, Łódzki —  5, Poleski —  1, Pom or  
ski —  2, Poznański —  4, W arszaw ski 
—  12, W ileński —  4, W ołyński — 1, 
Śląski W ydział O św iecenia Publiczne­
go —  3.

Dookoła gmachu Dyrekcji 
P. K. P. w Chełmie.

W arszawa 16. 6.
Jak podaje przewodniczący poseł So  

lański, przy pełnym kom plecie człon­
ków odbyło się posiedzenie nadzw yczaj 
nej kom isji sejm ow ej do zbadania bu ­
dow y gm achu dyrekcji Polskich K olei 
Państw , w Chełm ie. Po obszernym re­
feracie posła K apelińskiego ustalono  
kolejność spraw , które będą podaw ane. 
N astępne posiedzenie postanow iono od ­
być w dn. 22 bm . i w ezwać na nie sze­
reg św iadków .

Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża?

J. I. Kraszewski. 64

Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

Straciw szy w ięc nadzieję znalezie­
nia Janusza, pisarz zaczął się w ybierać 
do Zalesia. M ógł był zam ieszkać w - Ro­
chow ie, ale tam  m u nadto było sm utno  
i zajrzeć nie śm iał, cm entarzem go zo- 

Zm ieniony na hum orze, a naw róco­
ny szczerze i gorliw y teraz katolik, pi- 
w iąc.

sarz przybył do Zalesia. N azajutrz po  
przyjeździe sw ym posłał ludzi i kazał 
szopę, w której teraz był zbór, z czte­
rech rogów podpalić, a pastorow i się 
w ynosić. D w ór teraz zm ienił się zupeł­
nie, bo do niego zew sząd duchow ień ­
stw o płynęło, a że legatam i pana w oje­
w ody rozporządzał brat i zajm ow ał się 
czynnie fundacją dw óch klasztorów , 
m iał w ięc czem  się rozerw ać.

Tak upłynęło ośm  m iesięcy, gdy jed­
nego ranku dano znać pisarzowi, że Jó- 
ziak, który z Januszem  był uszedł, teraz  
piechotą, zbiedzony w ielce, pow rócił. 
K azał go co rychlej w ołać do siebie i le­
dw ie poznał, tak był zm izerow any i ob ­
darty.

Rzucił m u się Józiak do nóg, prze­
praszając i w ym aw iając się tem , że pa­
pa sw ego fjnuś’’ć nie m óg ’-. i uchodzić

Olbrzymi pożar na 6. Śląsku.
Około 400 wagonów w popiele.

K atow ice, 16. 6. Tel. w ł.
W czoraj o godz. 8 rano w składzie  

drzew a zjednoczonego tow arzystw a han ­
dlu drzewem „W schód 1-, m ieszczącego  
się w  pobliżu stacji kolejow ej w  Paw on­
kow ie, w ybuchł olbrzym i pożar, który  
m om entalnie ogarnął czekające ekspe­
dycji zapasy w ilości 50 tysięcy m etrów  
kubicznych budulca i kopalniaka, tj. 
około 400 w agonów drzew a.

Płom ienie przerzuciły się rychło na  
przylegający do składu las należący do  
m ajątku Paw onków , który się ciągnie 
poza granicę polsko-niem iecką. N a po ­
m oc w w alce z rozszalałym żyw iołem  
pośpieszyły straże pożarne z Lublińca 
i okolicy oraz straże z pogranicznych  
m iejscow ości niem ieckiego G órnego

Nadzór policji nad „Sokołem".
Sztandar najszczytniejszych ideałów narodowych w niełasce.

W arszaw a 17. 6. tel. w ł.
Z różnych stron kraju dochodzą 

w iadom ości o dziw nych sposobach za­
interesow ania się policji „Sokołem -1 i 
działalnością jego członków.

O to, w pow iecie leszczyńskim (w oj. 
poznańskie) agenci tajnej policji zbie­
rają inform acje o przynależności po ­
szczególnych osób do „Sokoła 1- i gorli­
w ie je inw igilują. W  m . K olbuszow ej 
ziem i krakow skiej „zainteresow anie" tu  
objęło —  poza „Sokołem -- — także 1 
ośw iatow o - kulturalne Stow arzyszenia  
M łodzieży. Pom im o dobrych napozór 
stosunków , jakie w K olbuszow ej panu ­
ją, nadzór policyjny nad w ym ienione- 
m i stow arzyszeniam i i „Sokołem 11 przy­
biera form ę w prost niesłychaną. Policja  
zaczepia od czasu do czasu druhów  lub  
druhny i w yciąga z nich zeznania. N a- 
przykład, dopytyw ano się jednej soko­
licy, do jakiego należy stronnictw a —  

W Alpach bawarskich 
pośw ięcono kolejkę górską prow adzącą na szczyt N ebelhorn. Pośw ięcenia do­

konał nuncjusz papieski m sgr. V asallo di Torregrossa.

z nim m usiał, a co gorzej, konia, fa­
w oryta pana pisarza, pod N iem kinię 
pochw ycił. Już m u tych grzechów w iele 
nie pam iętano, a pisarz naglił o to, co  
się z synow cem stało. M iarkując z nę­
dzy, w  jakiej Józiak się znajdow ał, w no­
sił, że i w ojewodzicow i nie lepiej się 
tam dziać m usiało. U pew niał jednak  
przybyły,* iż pan jego w drogę się pu ­
ścił, w yposażyw szy jako tako, ale go  
napastnicy w lasach odarli do koszuli.

O w ojew odzicu i jego żonie m ów ił, 
iż się w ynieśli do H olandji i tam za­
m ieszkali, niew iele dostaw szy po zm ar­
łym  H ennichenie, którego  m ajętność po ­
szła kadukiem w obce ręce, a w ielką 
jej część do skarbu cesarskiego zabra 
no. O pow iadając jednak o panu sw ym , 
ani m iejsca, gdzie żył, ani szczegółów  
żadnych w yjawić nie chciał i płakał. 
Sam zaś, ponieważ srodze tęsknił do  
kraju, odpraw iony został, złożyw szy  
przysięgę, iż nie w yda nigdy, kędy Ja­
nusza zostaw ił. D odawał, że w ojew o ­
dzie i nazw isko był zm ienił i jako pro­
sty m ieszczanin m iędzy H olendram i 
chw ycić się m usiał jakiegoś niezdrow e­
go chleba.

W szystko to ciem no, poplątano, nie  
zaw sze z sobą zgodnie m ów ił chłopak, 
a rad m ilczał i słowa z nieen dobyć  
było ciężko.

Śląska. Poza tern w akcji ratow niczej 
w zięło udział w ojsko w sile 4 kom panij  
straż graniczna oraz policja z kilkuna ­
stu m iejscowości i tłum okolicznych 

m ieszkańców .
Rozniecany w iatrem ogień rósł co­

raz bardziej.
W  rezultacie 12-godzinnej intensyw ­

nej akcji ratow niczej udało się pożar 
opanow ać. W ykopane na linji granicz ­
nej row y pow strzym ały dalszy pochód  
ognia przez las. Spłonęła jednak zupeł­
nie część lasu znajdująca się na polskiej 
stronie, skład w raz z całym zapasem  
drzew a, a poza tem został zniszczony  
częściow o tor kolejow y i linje telefo­
niczne. Szkody są olbrzym ie, przekra­
czają 4 m iljony złotych.

a po ciętej odpow iedzi, śledzono, do ja­
kiego stronnictw a należą jej rodzice. 
A lbo inny w ypadek: podczas akadem jl 
w lokalu m iejscow ego „Sokoła 11 urzą­
dzanej przez T. S. L. i Stow arzyszenie 
M łodzieży, na salę w kroczył policjant i 
natarczyw ie dom agał się, by m u na­
tychm iast zakoipunikow ano, ile aka- 
dem ja przyniosła dochodu. M iało tu  
być —  tłum aczył się —  potrzebne do  
jakiejś „statystyki--.

N adzór policyjny istotnie jest ko ­
nieczny ale tam , gdzie chodzi o bandy ­
tyzm , o kradzieże lub o działalność w y­
w rotową. Co m a z tem w szystkiem  
w spólnego zarów no spokojna praca  
ośw iatow o-kulturalna w duchu katoli­
ckim  i narodowym , jak i praca legal­
nych stow arzyszeń, m ających na celu  
fizyczną zapraw ę i tężyznę obyw ateli, 
kroniki policyjne m ilczą.

Inw igilując „Sokoła 11, inw igilują 

Pisarz, litując się nad nim , w ziął 
go do sw ojego dw oru; lecz po roku Jó­
ziak prosił się do klasztoru i sukienkę  
zakonną oblókł.

Straciw szy w szelką nadzieję odzy­
skania i naw rócenia synow ca, m yślał 
już tylko pisarz, jakby w olę w ojew ody  
spełnił i m ajętnościam i rozporządził. 
Znaczna ich część poszła zapisam i na  
klasztory  i fundacje  pobożne nabożeństw  
za duszę w ojew odziny, w ojewody i ro ­
dziny. Co pozostało, odkażał pan pisarz  
najbliższem u krew nem u, którego sobie 
za spadkobiercę obrał. Był to syn kasz­
telana Jerem iego.

O w ojew odzicu praw ie zapom niano  
i uw ażano go za straconego na w ieki, 
tak, że tylko pow ieści o nim chodziły, 
dziw acznie przerabiane i na naukę m ło­
dzieży służyć m ające. Pisarz żył jeszcze 
lat kilkanaście, tylko w ostatnich już  
chodzić dla otyłości nie m ógł i z izby  
do izby na w ózku go przeciągano. N ie  
m ożna było przy nim  w spom nieć naw et 
Janusza, którem u zgubę rodu przypisy ­
w ał, a tem m niej im ienia niem ieckie­
go.

Pobożnym  się staw szy, pisarz, przy ­
gotow any na śm ierć przykładnie, ży­
w ota dokonał w Zalesiu, bo do Rocho- 
w a nigdy ani jechać, ani go w idzieć nie  
chciał. Zam ek ten spustoszał zupełnie, 
j w  części przez pożar zniftzczonv A w  lal
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w ładze policyjne zasłużoną i otoczoną  
pow szechnym szacunkiem organizację, 
której sztandar był zaw sze sym bolem  
najszczytniejszych ideałów narodo ­

w ych.
Ciekaw em  jest, jakie to ukryte sprę­

żyny puszczają w ruch tak niepoczy­
talną i dla państw a oraz patrjotyzm u  
w ysoce szkodliw ą akcję organów poli­
cyjnych.

Pożar w koszarach 
toruńskich.

Toruń 17. 6.
W poniedziałek 16 bm . ok. gociz. 

17.30 w ybuchł pożar w jednem z zabu­
dow ań koszar Centr. Szkoły Strzelni­
czej na Rudaku. O gień pow stał na stry­
chu paw ilonu, m ieszczącego lokale ko  
m isji doświadczalnej tudzież m ieszka  
nia 8 rodzin w ojskow ych i w b. krót­
kim  czasie objął cały dach. N a ratunek  
pośpieszyły straże ogniow e ochotnicze  
z Podgórza, Rudaku, Staw ek i N ieszaw  
ki, w łasna straż w ojskow a C. S. S. i 
w reszcie straż ogniow a z Torunia. A k ­
cja ratunkow a była niezw ykle utrud­
niona w skutek m ałej liczby hydrantów  
na m iejscu i słabego ciśnienia w ody, 
którą w skutek tego m usiano dostarczać 
z odległych studzien. W alny udział w  
akcji ratunkow ej w zięli odbyw ający w  
C. S. S. ćw iczenia oficerow ie rezerw y, 
którzy z pośw ięceniem się ratow ali do ­
bytek w ojskow y tudzież m ienie pryw at 
ne m ieszkających tam  z rodzinam i w oj 
skow ych. Cenne przyrządy kom isji do ­
św iadczalnej zostały uratow ane. Po  
długotrw aJej (prawie do godz. 22) w al­
ca z szalejącym żyw iołem udało się  
ogień stłum ić

W ysokość strat nie została jeszcze 
ustalona jak rów nież przyczyny w ybu ­
chu pożaru dotychczas są nieznane.

Na dworze rumuńskim.
Bukareszt, 16. 6.
Polski m inister pełnom ocny Szem - 

bek odw iedził dziś m inistra spraw  zagr. 
M ironescu, aby w im ieniu p. Prezyden ­
ta Rzplitej Polskiej i rządu polskiego  
złożyć życzenia z pow odu w stąpienia na  
tron króla K arola II.

Otwarcie przystani w Jastarni.
G dynia 17. 6. tel. w ł.
D nia 28 b. m . nastąpi uroczyste  

otw arcie przystani pasażerskiej w Ja­
starni. Z inicjatyw y Żeglugi Polskiej 
w ybudow ano w Jastarni piękny paw i­
lon letni i przystań pasażerską, która 
stanow ić będzie w ielkie udogodnienie 
w ruchu przybrzeżnym statków pasa­
żerskich.

Grandi w Wiedniu.
W iedeń, 16. 6.
N a cześć baw iącego tu w łoskiego m i­

nistra spraw zagr. G randiego kanclerz 
Schober w ydał dziś śniadanie. W  godzi­
nach popołudniow ych m inister G randi 
w raz z m ałżonką zw iedził Schónbrun  
i okolice W iednia. Jutro m inister G ran­
di odjedzie do Rzym u.

Czyś złożył datek dla rodaków 
na obczyźnie?

kilkanaście m ieszkalny być przestał, 
tak, że się stał ruiną. Rozporządził pan  
pisarz, aby na pogrzebie jego tarczę ro ­
dow ą rozbito, co się też stało.

X II.
W lat dw adzieścia po opisanych  

w ypadkach, gdy  one praw ie zapom niane  
zostały, a na Zalesiu i Rochow ie pano­
w ał już syn kasztelana Jerem iego, sta­
rej siedziby Rochitów  poznać było trud ­
no. Zam czysko rozsypało się w gruzy : 
nad którem i sterczało  parę baszt i złon  
obalonej bram y. W  m iasteczku ogrom ny 
klasztor stanął przy kościele, w  którym  
w spaniałe grobow ce jedyną były po  
w ygasłym  rodzie pam iątkę. N a jednym  
z nich leżał w ojew oda w całej zbroi, 
na drugim  żona jego z różańcem w rę­
ku, naprzeciw  stał m onum ent pisarzow i 
w zniesiony, z popiersiem jego, otoczo- 
nem godłam i i napisem  —  U ltim us.

O  nieszczęśliwym  zbiegu w szyscy by ­
li zapom nieli, m ając go za um arłego, bo  
się nigdy do rodziny nie zgłaszał. Jó­
ziak, daw ny jego tow arzysz i sługa, 
w dziaw szy  suknię zakonną, od konw en­
tu do konw entu przenosząc się, pędził 
życie św iątobliw e i spokojne. N iekiedy  
tylko, gdy o osobliw szych losach ludzi 
i przygodach rozpow iadano, w trącił coś 
czasem , dla nauki, o historji w ojew o- 
dzica, o którym bez głębokiego żalu

aie  UL d. m )
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Z Golubia.
Z e ś w ią t . —  D b a ć o  h ig ie n ę . —  O  ż y -  
d o w s k ie m  z a c h o w y w a n iu  s ię . —  P r z y ­

c z y n y . —  P r a c e  a  b e z r o b o tn i . -—  F u n ­

d u s z  b e z r o b o c ia . —  L u s tr a c je . —  O t r z y ­

m a m y  m o t o r o w ą  s ik a w k ę . —  Z  k r o n ik i .

Ś w ię ta p rz e b ieg ły w e so ło , p rz y  

u śm iec h n ię tem  s ło n k u . W sz y s tk o w y ­
le g ło  i w y sz ło  z a  m ias to  n a  ło n o  n a tu ry , 
k tó ra o b d a rz y ła n a sze m ia ste c z k o p ię k -  
n e m i o to c ze n iam i  z  p a rk ó w  i la sk ó w . W  

d ru g ie św ię to Z ie lo n y c h Ś w ia tek Z w ią ­

z e k In w a lid ó w  W o je n n y c h g ru p a G o lu b  
u rz ą d z ił n a s trz e ln ic y p ię k n ą z a b aw ę  
le tn ią . W stęp 5 0 g ro sz y , d la d z ie c i 2 0  
g ro sz y . D u ż o b y ło u c ie ch y d la d z ie c i 
z w ła sz c z a p rz y z b ija n iu g a rn k ó w . L o -  

te r ja fa n to w a , s trz e la n ie z w ia tró w e k , 
z b ro n i m a ło k a lib ro w e j —  o to rz u t o k a  

n a ro z m aite  g ry  i z a b a w y . W  c z a sie z a ­
b a w 7 p rz y g ry w ała o rk ie stra z K sią ż ek .  
R ó w n o c ze śn ie B ra c tw o  S trze le ck ie  u rz ą ­
d z iło s trze la n ie d o ta rc z , z k tó re g o k o ­

rz y s ta ł p e w ien p ro c e n t b ra c i s trz e lc ó w .
P ięk n a  p o g o d a  p o k o c h ała  n a s n ie n a  

ż a rty , sk o ro  je sz cz e  i d z iś m a m y c z y s te  
n ie b o . T o te ż w  p a ro w ac h p rz y D ro d z e  

C z a rn e j, w io d ą c e j n a d w o rze c , n ie b ra k  
n ig d y o d p o c z y w a ją c y c h i u ż y w a ją c y c h  

z d ro w o tn y c h p ro m ie n i s ło ń c a . O d p o ­
c z y n k u z a ż y w ają tu n a jw ię c e j Ż y d z i z  

D o b rz y n ia . C i je d n ak  z a p o m in a ją  o n a j­
w a ż n ie jsz y c h p rz ep isac h  h ig jen y . Z o sta ­

w ia ją w szę d z ie p a p ie r . W  ja k im  c e lu ? !  
P o c o  o b d a rz a ją n a s ta k ie m i n ie p o trz e b -  
n e m i rz e cz a m i? ! D o b re w y c h o w a n ie  
ż ą d a , b y p a p ie ry z a b ie rać z e so b ą d o  
d o m u , je ś li n ie m a k o sz ó w . T a k ie j ,,k u l­

tu ry '* * * * * * * * i * * 1 * * m y  n ie c h c em y ! N a le ż a ło b y  b a c z ­
n ie jsz ą n a to z w ró c ić u w a g ę . W sz a k  
p a ro w y le ż ą u w e jśc ia d o m ia sta z  
d w o rc a . A  p ie rw sz e w raż e n ie je s t n a j­

s iln ie jsz e!

K A L E N D A R Z Y K :

C z w a rte k : B o ż e C ia ło .
P ią te k : S y lw e rju sz a .

0  U t w o r z e n ie T o w . C y k l is t ó w . W  
so b o tę d n ia 1 4 b m . w  lo k a lu „ D w o ru  
W ą b rz e sk ie g o " o d b y ło s ię z e b ra n ie k o n  
s ty tu cy jn e  p o w sta ć m a ją c e g o T o w a rzy ­
s tw a C y k lis tó w 7 w 7 W ą b rz eź n ie . N a z e ­
b ra n ie p o w y ż sze p rz y b y ło p rz e sz ło 2 0  
z a in te re so w a n y c h . Z e b ran i m y śl p o w sta  
n ia ta k ieg o to w a rz y s tw a u z n a li z a  
w sk a za n ą i p o s tan o w io n o , ż e T o w a rzy ­
s tw o ta k ie p o w sta je . O d c z y ta n o w z o ro ­
w y s ta tu t, k tó ry d o d o k ła d n ie jsze g o  
o p ra c o w a n ia i p rz ed ło ż en ia d o u c h w a ­
le n ia je d n e m u z p rz y sz ły c h z e b rań ,
p rz ek a z an o z a rz ąd o w i, k tó ry sk o m p le ­
to w a n o n a s tęp u ją c o : p p . D u d z ia k P io tr
p re ze s , C h rza n o w sk i A n t. z a st. p re z e sa ,
B ia łk o w sk i Jó z ef se k re ta rz , W o liń sk i  
F ra n c ., sk a rb n ik . P rz o d o w n ik iem  w y ­
b ra n o  p . N ie d zie lsk ie g o F ra n c isz k a . P o ­
z a te m  w y ło n io n o  je sz cz e k o m is ję re w .
i są d  k o leż eń sk i.

N o w e to w arz y stw o m a z a d a n ie p ię -
lę g n o w an ie sp o rtu  k o la rsk ie g o , d o tą d  w 7
W ą b rz e źn ie  p ra w ie n ie zn a n e g o , m im o ,
ż e ro w e r je s t n ie ro z łąc z n y m to w a rzy ­
sz e m  w ie lu . N o w e j o rg an iz ac ji ż y c z y m y  
z n a sz e j s tro n y  p o m y śln eg o  ro z w o ju  ta k  
p o d  w z g lę d e m sp raw n o śc i ja k i p o d  
w z g lęd e m  ilo śc i c z ło n k ó w 7 . R e d .

0  O s o b is t e . P . H ill  a r z am ie szk a ły  w
W ą b rz e źn ie p rz y  u l. W o ln o śc i z o s ta ł d e  
k re tem  p . P rez e sa  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w 7 
T o ru n iu m ia n o w an y z a p rz y s ięż o n y m  
rz e cz o z n a w c ą d la sp raw  w  ro ln ic tw ie .

0  U j ę c ie d e z e r te r a . N ie jak iś Ja n  
B e rk o w sk i z W ą b rze ź n a  u l. P o ln a  p o  o d  
s ied z e n iu  trz y m ie s ięc z n e j k a ź n i w ię z ie ń  
n e j z a d e z erc ję , z a m ia s t s ta w ić s ię d o  
p u łk u  6 3  w 7 T o ru n iu  i w 7 d a lszy m  c iąg u  
w y p e łn ia ć o b o w ią z k o w ą s łu ż b ę w o jsk o ­
w ą , z b ie g ł. W ła d z e p o lic y jn e je d n a k o ­
w o ż u ję ły d e z e rte ra i p o  ra z w tó ry  z o ­
s ta n ie  o n o d d a n y  d o d y sp o z y c ji są d u , 
g d z ie sp o tk a  g o  n ie w ątp liw ie  d ru g a , a le  
ty m  ra z e m  o w ie le su ro w sz a k a ra .

0  K ą p ie l r o z p o c z ę ła  s ię . W  u b ie g ­
ły m ty g o d n iu n a g le p o w sta ły u p a ł 
sp raw ił, ż e n a jb a rd z ie j u c z ęsz cz a -  
n e m  m ie jsc e m  w  W ą b rze ź n ie je s t o c z y ­
w iśc ie G ó ra Z a m k o w a , ja k o m ie jsc e  
k ą p ie lo w e . M ' ty m  ro k u  w id o k  z e w n ę trz  
n y  m ie jsc a te g o  b a rd z o  z n a c z n e j u le g ł j 
z m ian ie . B a rd z o ła d n ie p rz e d sta w ia s ię  
z a g a je n ie  sa m e j g ó ry  i ła z ien k i, w k tó ­
ry c h  m o ż n a  p rz e c h o w y w a ć u b ra n ia . Ł a  
z ien k i w p raw d z ie n ig d y n ie b ę d ą m o -  
g d y  w y sta rc za ć d la  w  sz y s tk ich , g d y ż  k ą  
p ią c y ch s ię są se tk i. O  ile o c a ło śc i 
z m ian  n a G ó rz e Z a m k o w ej w y ra ż a m y  
s ię d o d a tn io to n ie m o ż e m y je d n a k że

Je sz c z e le p ie j m o ż n a Ż y d ó w ..p o ­
z n a ć " w a u to b u sa c h . W ia d o m e m , ż e  
Ż y d z i s ta n o w ią d o ść z n a c zn y p ro ce n t 

w śró d p a saż e ró w  a u to b u so w y c h . I g d y  
w  a u to b u s ie s ie d z i k ilk u  Ż y d ó w , z a cz y ­
n a ją  z a ra z sz w a rg o ta ć  ż a rg o n e m  w  d o ść  
h a ła śliw y sp o só b —  ja k to z w y k le u  
n ic h b y w a . I c h o c iaż w  a u to b u s ie z n a j­
d u ją s ię P o la c y , Ż y d zi n ic so b ie z te g o  
n ie ro b ią , je n o sz w a rg o cą i sz w arg o c ą .  
A le sk o ro d o a u to b u su w e jd z ie N ie ­
m ie c , Ż y d z i z m ie n ia ją ż a rg o n  n a ję z y k  
n ie m ie c k i. T a k i w y p a d e k m ia ł m ie jsc e  
n a lin ji a u to b u so w ej D o b rz y ń — T o ru ń .  

S m u tn y  to  o b ja w , ż e Ż y d z i P o la k ó w  n ie  
sz a n u ją , a le  N ie m ca  to  s ię  o b a w ia ją . N a  
ta k ie p o s tęp o w a n ie c z e ln e ż y d o w sk ie  
w in n i P o la cy o d p o w ie d n io z a re a g o w a ć . 
A ta k ie m u ro z w ie lm o żn ie n iu s ię ż y -  
d o s tw a d o b rz y ń sk ie g o c z y g o lu b sk ie g o  
d z iw ić s ię  n ie  b ę d z ie m y , je ś li z w ró cim y  

u w a g ę  n a  to , ż e  P o la k  —  sa n a to r  n a  p u -  
b lic z n e m  m ie jsc u śp iesz y ... s łu ż a lcz o d o  
N ie m ca lu b N ie m k i. I o n s ie b ie n a z y ­
w a ... P o la k iem ? ! C z y te n  sa n a to r z a p o ­
m in a  o  te m , ż e Ż y d z i m a ją o c z y ? ! O p a ­
m ię tać s ię n a leż y w  p o d d a ń c z y m h o ł­
d z ie ! —

M ia sto n a sze o trz y m a ło  2 0 0 0 z ł. ja k o  
d o ra ź n ą p o m o c d la  b e z ro b o tn y c h . S u m a  
ta m o g ła b y p rzy n ieść m ia stu w ię k sze  
k o rz y śc i, g d y b y  n ie w a ru n k i, ja k ie  m ia ­
s to m u si w y k o n a ć , c h c ą c z u ż y tk o w a ć  

te  2 0 0 0 z ł. M ia n o w ic ie  —  su m a ta  p rz e ­
z n a c z o n a je s t je d y n ie n a  ^ p łac e n ie c z ę ­
śc i ro b o c iz n y . M ia sto z aś z e sw e j s tro n y  
z o b o w ią z a n e je s t o p ła c ić d ru g ą c z ęść  
ro b o c iz n y  i m a te rja ł, ja k i z u ż y tk u je s ię  
p rz y te j ro b o c ie . P o m o c ta k a je s t b a r ­
d z o d o g o d n a d la ta k ich m ia s t, u k tó ­
ry c h ro z p o cz ę te b u d o w le i p ra c e są w  
z a s to ju n a sk u te k b ra k u fu n d u sz u . 
D la G o lu b ia ta k  p o m o c n a  sk u tek ty c h  
w a ru n k ó w  p o ż ą d an e j k o rz y śc i n ie  p rz y ­
n o s i p rz y o sz cz ę d n o śc io w y m b u d ż ec ie  
n a sz e g o m ia s ta .

C z ę ść z te g o  fu n d u sz u  b e z ro b o c ia  z u ­

ż y tk o w a n o p rz y b u d o w ie b o isk a n a  
św ię to  P . W . i W . F . O b e cn ie ' z a ś re p a ­
ru je  s ię i ła ta  n ie k tó re u lic e , ja k  n p . u l. 

1 7 S ty c z n ia . P o n a d to w y k o p a n o k o rz e ­
n ie  p rz y  u l. Z am k o w e j, ja k ie z o s ta ły  p o  
śc ię c iu  s ta ry c h  d rz e w . K ła d z ie s ię c h o d ­
n ik p rz y u l. T o ru ń sk ie j p rz y n o w y m  

p ło c ie sz k o ln y m . W szy s tk ie je d n a k te  
p ra ce n ie z a tru d n ia ją w szy s tk ich b e z ­
ro b o tn y c h . P rz e d s ię w zią ć w ię k sz y c h  ro ­
b ó t i p ra c  m ia sto  n ie  m o ż e  p rz y  d z is ie j­

sz y c h ró ż o w o -sa n a cy jn y c h  c z a sa c h .
W  ś ro d ę 1 1 b m . p p . ra d ca  w o je w ó d z ­

k i i s ta rsz y c e ch m is trz p ie k a rsk i p o w . 
w ą b rz e sk ie g o d o k o n a ł lu s tra c ji n a sz y ch  
p ie k a rn i. L u stra c ja w y p a d ła d o d a tn io . 
—  N iez a leż n ie o d te j lu s tra c ji, d o k o n a ­
n o lu s tra c ji w  O c h . S tra ż y P o ż a rn e j z  
w y n ik ie m  d o d a tn im . P rz y te j sp o so b ­

n o śc i p o w sta ła n ie p ró ż n a w ie ść , ż e  

o trz y m am y s ik a w k ę m o to ro w ą w z a -  
m ia n  z a  rę cz n ą . K o rzy śc i w y k a zy w a ć  n ie  

p o trz e b a .
W  so b o tę 1 4 b m . p rz y b y ł d o G o lu b ia  

o d d z ia ł sa p e ró w  w  s ile 1 2 0 c h ło p a , 5  
o fice ró w 7 , 8 p o d o fice ró w 7 . W  G o lu b iu  o d ­

b y w a ć s ię m a ją sa p e rsk ie ć w ic ze n ia  
te c h n ic z n e , k tó re p o trw a ć m a ją k ilk a  

ty g o d n i. —  W ą tp liw e m  je s t, c z y w  G o -

Tragiczny koniec sprzeczki.
W  u b ie g łą n ie d z ie lę w io sk a K ie łp i­

n y b y ła w id o w n ią sp rz ec z k i, k tó ra z a ­
k o ń c zy ła s ię śm ierc ią n ie ja k ieg o A l­
fo n sa W ie trz y ń sk ie g o i c ię ż k iem z ra ­
n ie n iem  M a rja n a C h le b o w sk ie g o .

P o d ło ż e i p rz e b ie g z a jśc ia są n a s tę ­
p u ją c e : W  n ie d zie lę m ło d sz y b ra t z a b i­

te g o W ie trz y ń sk ie g o , sz e d ł z O stro  w i­
te g o d o D y le w 7a . P rz ec h o d z ąc p rz ez  

K ie łp in y , m ia ł d ro b n y  z a ta rg  z k ilk o m a  
m a łe m i c h ło p c a m i, k tó rz y o b rzu c a li g o  
o b e lż y w e m i w y z w isk a m i i n a w e t k a ­
m ie n iam i. N a p a sto w a n y „ o b iw sz y " je d ­
n e g o z ty c h c h ło p có w ’ p o sz ed ł w 7 d a lsz ą  

d ro g ę . W ra ca jąc z D y  le w a w 7 K ie łp i­
n a c h n a p o tk a ł, n a w ię k szą g ro m a d ę  
s ta rsz y ch c h ło p a k ó w 7 , k tó rzy w y g ra ża li 

s ię je m u z a p o p rz ed n ie p o b ic ie je d n e g o  
z c h ło p c ó w . W . sc h o w a ł s ię w ię c w 7 d o ­
m u g o sp o d a rz a L a z aro w sk ie g o , sk ą d  

c h w ilę p ó ź n ie j c ic h ac z e m  u sz e d ł d o  d o ­
m u . W  d o m u o p o w ie d z ia ł o z a jśc iu  

sw o im  s ta rsz y m  b ra c io m . B ra cia  u z b ro ­
iw szy s ię w o d p o w ie d n ie d o b ija ty k i  
n a rz ęd z ia , u d a li s ię d o K ie łp in , g d z ie  
ró w n ie ż p o sz li n a sam p ie rw  d o z a b u d o ­
w a ń ro ln ik a L a z aro w sk ie g o . Je d en z  

n ic h A lfo n s W . w y sz e d ł p o p e w n y m  
c z a s ie n a  d ro g ę , sz u k ają c o k a z ji d o  ro z ­
p o c z ęc ia a w an tu ry . Z a c ze p ił w ię c w  
sp o só b a w a n tu rn icz y i p ro w o k u ją c y  

m ło d sz eg o sy n a g o sp o d arz a C h le b o w 7-  
sk ieg o . W id zą c to s ta rsz y je g o b ra t  
M arjan , z a c zą ł in te rw e n jo w a ć , c h c ą c  

z a p o b ie c a w a n tu rz e . A l. W ie trz y ń sk i

K R O N I K A .
u k ry ć  i n a rz e k ań w ie lu z w o le n n ik ó w  
k ą p ie li, k tó rzy sk a rżą s ię n a to , ż e c a ­
ły  w ą w ó z m ięd z y  d w o m a  g ó ram i ż a rn ie  
n io n o  n a  d ro g ę d la p o jaz d ó w . N a rz e k a ­
n ia  te  są  b e z sp rz e cz n ie  s łu sz n e . P o ja z d y  
b o w ie m  n ie  p o trze b o w ały b y  m ie ć m ie j­
sc a a ż p o sa m ą p la ż ę i to  k o sz te m  n a j­
le p sze g o m ie jsca d o z a ż y w an ia k ą p ie li  
s ło n e c z n e j. O  ile  w ię c p o w ie d z m y  w sz y ­
s tk o  z ro b io n o  d o b rz e , to  je d n o  m  p o c ią g  
n ię c ie „ b u d o w n ic zy m " z a sz c z y tu n ie  
p rz y n o s i. M o ż eb y w ię c k o m p ete n tn i i 
m a jąc y  w p ły w  n a  w y g lą d  G ó ry Z a m k o ­
w e j. z ło to  u su n ę li i z a d o w m lili ro z g o ry ­
c z o n y ch z w o le n n ik ó w 7 k ą p ie li s ło n e c z ­
n e j.

0  Z a b a w y  la t o w e . W  n ie d z ie lę m ie sz ­
k a ń c y n i. W ą b rz e ź n a m ie li d o d y sp o z y c ji  
a ż trz y z a b a w y la to w e . W  o g ro d z ie p a n a  
T w a rd o w sk ie g o o d b y ła s ię z a b a w a K lu b u  
W io śl. „ V a m b re sia " . Z a b a w a p rz e z m ło ­
d y c h o rg a n iz a to ró w p rz y g o to w a n ą b y ła  
d o b rz e je d n a k o w o ż fre k w en c ja g o śc i ja k  
n a o g ó l w y p a d ła s łab o . U b o le w a ć n a le ż y  
ż e c z ło n k o w ie g ro n a n a u c z y c ie lsk ie g o g im ­
n a z ju m , k tó rz y m ło d zie ż ą w in n i s ię o p ie ­
k o w a ć n a  z a b a w ie te j św iec ili p ra w ie p u s t 
k a m i. O  ile o p ie k a n a u c z y c ie la w e w szy s t­
k ic h p o c z y n a n ia c h K lu b u je s t ta k m a rn a , 
tó w y n ik i m o g ą n a p ra w d ę b y ć w ą tp liw e j  
ja k o śc i. D la ta k d o b rz e w y p o sa ż o n e j p la ­
c ó w k i sp o rto w e j, ja k  m ie jsc o w y K lu b W io  
ś la rsk i, k tó ry ta b o rem  je s t m o ż e n a jb o g a t­
sz y m n a P o m o rz u , p o trz e b a b o w ie m  rz e ­
c z y w iśc ie fa c h o w e j i s ta ra n n e j o p ie k i, in a ­
c z e j c a le u rz ą d z e n ia , ja k ie m a k lu b d o  
d y sp o z y c ji n ie s łu ż ą c e lo w i ta k ja k b y m o ­
g ły .

D z ia tw a sz k o l p o w sz e c h n y c h , p o d ą ż y ła  
w n ie d z ie lę d o la su c z y s to ch le b sk ie g o n a  
z a b a w ę le śn ą . N a tę z a b a w ę p rz y b y ło w ię ­
c e j g o śc i n iż n a p ie rw sz ą i a u to b u sy w io ­
z ą c e g o śc i z W ą b rz e ź n a n a tę z a b a w ę s ta le  
b y ły p rz e p e łn io n e . M im o fre k w e n c ji je d ­
n a k  z y sk z te j z a b a w y  ró w n ie ż n ie je s t ta ­
k im . ja k i b y ć p o w in ie n .

T rz e c ią z rz ę d u w re szc ie z a b a w ą la to w ą  
b y ła z a b a w a „ R o d z in y p o lic y jn e j" w  R y ń ­
sk u . g d z ie ró w n ie ż p o d ą ż y ło d o ść g o śc i, 
c h ę tn y c h d o p o p a rc ia te j o rg a n iz a c ji, w  
K tó re j sz e re g u ją s ię n a s i s tró że b e z p ie c z e fi- 

| s tw a .
N a m a rg in e sie trz e ch z a b a w  w a rto z w ró ­

c ić w sz y stk im  to w a rz y s tw o m u w a g ę n a  
b ra k p o ro z u m ie n ia , n a k tó ry m  w sz y s tk ie  
o rg a n iz a c je c h c ą c e c z e rp a ć fu n d u sz e z te g o  ! 
ro d z a ju im p re z u c ie rp ie ć m u sz ą .

0  C z y  t o  n a  m ie j s c u ?  .la k s ły c h a ć , n a  
s ta n o w isk o k ie ro w n ik a tu te jsz e j sz k o ły p o ­
w sz e c h n e j m a w  ró c ić z a ło ży c ie l m ie jsc o w e ­
g o „ O g n isk a " p . K la u d ju sz G ó rsk i, b ę d ą c y  
o d d łu ż sz e g o c z a su  w  z a w ie sz e n iu . C z y d la  
d o b ra o p in ji sz k o ły , d la d o b ra sp o łe c z e ń ­
s tw a i m ia s ta n ie n a le ża ło b y k ro k u te g o z a  
n ie c h a ć d la u n ik n ię c ia p o d o b n y c h n ie p o ro ­
z u m ie ń i p o g ło se k

i

0 P r z y t r z y m a n ie s z a j k i z ło d z ie j s k ie j .  
W  u b . p ią te k w n o c y p o s te ru n k o w y p o lic ji  
p a ń s tw o w e j w R y n ń sk u p rz y trz y m a li i o d  
s ta w ili d o W ą b rz e ź n a u z b ro jo n ą sz a jk ę I 
z ło d z ie jsk ą w o so b ac h n ie ja k ic h ś: C ia r- i 
k o w sk ie g o W ła d y s ła w a z N ie lu b ia , O stro w  
sk ie g o Ja n a z P iw n ic i W o lte ra E d m u n d a . 
Z ło d z ie je c i, m a ją c p rz y so b ie w sze lk ie  
p o trz eb n e d o z aw o d u z ło d z ie jsk ie g o n r ’” '0  * *-

lu b iu  o d b y w a ć s ię b ę d ą ć w ic ze n ia w o j­
sk o w e, ja k  w  z e sz ły m  ro k u .

W  ś ro d ę o d b y ł s ię p o g rz e b ś . p . A n ­
to n in y z K o z ło w sk ic h G o śc iń sk ie j z e  

S k ę p sk a , B o g a te ż a ło b n e c e re m o n je o d ­
b y w a ły s ię o d g o d z . 9 ,3 0 d o 1 2 . K ilk a  
w sp o m n ień  o  je j ż y c iu  rz u c ił z a m b o n y  

k s . p ro b o sz c z K o w n ac k i. Z m arła o s ie ­
ro c iła d z ie się c io ro  d z iec i. R . i. p .

b ły sk a w ic zn y m ru c h e m w y c iąg n ą ł  

sz ty le t i z ran ił b a rd z o n ie b e z p ie cz n ie , 
p rz e k u w ają c p łu c a , M a rja n a C h le b o w ­
sk ie g o . R a n io n y sz ty le te m , z d o ła ł je d ­
n a k w y d o b y ć z k ie sz e n i re w o lw e r i o d ­
d a ć k ilk a  s trza łó w  z a  u c ie k a ją c y m  W ie -  
trz y ń sk im . Je d n a z k u l tra fiła d o c e lu ,  

g o d z ą c W ie trzy ń sk ieg o w p ie rś , k tó ry  
p a d ł tru p e m  n a m ie jsc u . P rz y b y ła n a  
m iejsc e w y p a d k u  p o lic ja z a rz ą d z iła p o ­
z o s ta w ien ie z w ło k n a m ie jsc u a ż d o  
c h w ili p rz y b y c ia k o m isji są d o w o -Ie k ar-  
sk ie j. P rz y b y ła n a z a ju trz k o m is ja , p rz y  
p o m o c y d r. M ic h a ło w sk ie g o z K o w ale ­
w a , d o k o n a ła se k c ji z w ło k , k tó re w re sz ­

c ie w y d a n o ro d z in ie c e lem p o c h o w a ­
n ia . S ta n ra n io n e g o C h le b o w sk ie g o je s t  
b a rd zo g ro ź n y  .

O to sz k ic p o n u re j tra g e d ji ja k a s ię  

ro z eg ra ła w  u b ie g łą n ie d z ie lę w  K ie ł­
p in a c h . Ś le d z tw o , k tó re p ro w a d z i p o li­
c ja , d o s ta rcz y n a p e w n o n a m je sz c ze  

n ie jed e n  sz c ze g ó ł d o z a n o to w a n ia . F a k t  
p o w y ż sz y  je s t je d n y m , z n ie s te ty  c z ę sto  

d z iś sp o ty k a n y c h o b ja w ó w  p o tw ie rd za ­
ją cy c h  w ie lk ie z d z icz e n ie i u p a d e k  o b y ­
c z a jó w . T a k k rw aw e p o ra ch u n k i o so ­
b is te i ju ż sa m e z a cz e p k i, b ę d ą ce p o ­
c z ą tk ie m  c a łe g o z a jśc ia , n ie są g o d n e  
lu d z i a n i k u ltu ra ln y c h , a n i re lig ijn y ch ,  
a n i n a w e t d o b rz e w y c h o w a n y c h . Z fa k ­
tu p o w y ż sz e g o z e c h c ą w y c ią g n ą ć k o n ­
se k w e n cje i ro d z ic e i w y c h o w a w c y , 
k tó ry m  p o ru c z o n e je s t w y c h o w y w an ie  
m ło d sz eg o p o k o le n ia .

d z ia , u d a w a li s ię n a n o c n e „ ło w y " , c z e m u  
je d n a k o w o ż ty m ra z e m p rz e sz k o d z ili im  
S tró ż e b e z p ie c ze ń s tw a .

P o z a te m  w  a re sz c ie p rz y tu t. p o s te ru -  
k u p o lic ji p a ń s tw , z n a jd u je s ię je sz c z e  
d w u  sp ra w c ó w  c z ę sty c h k ra d z ie ż y k u r, ja ­
k ie p rz e śla d u ją o d d łu ż sz e g o c z a su b liższ ą  
i d a lsz ą o k o licę . O p ry sz k o w ie c i, z o s ta li 
p rz y c h w y c e n i w c h w ili, k ie d y z łu p e m  
w ra c a li d o d o m ó w . N a z w isk ty c h z ło d z ie i 
je szc z e n ie w ie m y i p o d a m y je C z y te ln i­
k o m  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

0  W a ln e z e b r a n ie K . S . P o m o r z a n k a . 
W  d n iu 1 2 b m . o d b y ło s ię w lo k a lu p . 
K lim k a w a ln e z e b ra n ie K lu b u S p o rto w eg o  
„ P o m o rz a n k a ". N a z e b ran iu ty m z d a ł z a ­
rz ą d sp ra w o z d a n ie z e sw e j d z ia ła ln o śc i w  
c ią g u o s ta tn ie g o ro k u . B ila n s p ra c y d la  
z a rz ą d u i to w a rz y s tw a p rz e d sta w ia s ię d o  
d a tn io . M im o tru d n o śc i f in a n so w y c h z .la ­
k ie rn i w a lc z y k ie ro w n ic tw o k lu b u , w u b . 
ro k u ro z e g ra n o 2 0 m e c zy p iłk a rsk ic h n a  
w ła sn y m  i o b c y c h b o isk a c h , z k tó ry c h 1 5  
w y g ra n o , 3 n ie ro z eg ra n o , 2 n ie d o k o ń c z o n o . 
Z a w o d y o d b y w a ły s ię z d ru ż y n a m i le p ­
sz y m i i w y n ik i n ie raz o s ią g n ię te , m o g ą  
b y ć n a z w a n e z n a c z n y m  su k c e se m .

P o sp raw o z d a n iu w y b ra n o z a rz ą d w  
sk ła d z ie : S z ig a p re z e s. K o rz y ń sk i A u t, 
z a s t. p re ze sa , B e y g e r se k re ta rz . K o ź m iń ­
sk i sk a rb n ik , K a m p ro w sk i g o sp o d arz . C ie - 
m iele w sk i k ro n ik a rz . K o m isję re w . tw o rz ą  
p p .: P o k ro w sk i K a z im .. C y rk la ff i S z y m a ń ­
sk i.

P o z a d o k o n a n ie m  w y b o ru  n o w y c h w ła d z  
o m a w ian o d o ść sz ero k o  sz e re g sp raw  o rg a ­
n iz a c y jn y c h , z w ią z a n y c h z p ro g ra m e m  p ra  
c y w  o b e c n y m  se z o n ie sp o rto m  y m .

0  P o g o t o w ie le k a r s k ie  P o w . K a s y  

C h o r y c h . W  św ię to B o ż eg o  C ia ła p o m o ­
c y le k arsk ie j w  n a g ły c h w y p ad k a ch  b ę  
d z ie u d z ie la ł p . d r. Ja n isz ew sk i w  K o ­

w a le w ie  p . d r. O w c z arc z a k .

0  Z n iż k a  c e n  c h le b a . C e n a z a  m ą k ę  
i c h le b  u le g ła z n iż c e . K o m u n ik a t o trz y ­
m a n y  w  sp raw ie te j o d s ta ro s ty z a m ie ­

sz cz a m y  p o n iże j.

0  K o n c e r t . W  u ro c z y sto ść B o ż e g o  

C ia ła u rz ą d za Z w ią ze k In w alid ó w  W o ­
je n n y c h k o ło  W ą b rz e źn o  p ie rw sz y  k o n ­
c e rt n a  G ó rz e Z a m k o w ej p rz y  n o w o z b u  
d o w a n y m  k io sk u . K o n c e rt te n u rz ąd z a  
s ię , ja k o n a o tw a rc ie se zo n u k ą p ie lo ­
w e g o . N a  k o n c e rt te n  z a p ra sza ją  in w a li  
d z i c a łe o b y w a te ls tw  o . k tó re n ie w ą tp li ­
w ie z te g o  sk o rz y s ta , sp ęd z a ją c k ilk a  
c h w il n a u ro c ze m  m ie jsc u k ą p ie lo w y m  
p rz y d ź w ię k a ch d o b o ro w e j o rk ie s try .

0  F e s ty n  h a r c e r s k i. W  n ie d z ie lę d n . 
2 2 k o ło P rz y ja c ió ł H a rce rs tw a u rz ą d z a  
w o g ro d z ie p . T w a rd o w sk ie g o w ie lk i  
F e sty n  h a rce rsk i. P ro g ra m  te j im p re z y , 
k tó rą  z w ied z ą n ie w ątp liw ie w sz y scy  p o  
d a m y w  n a s tę p n y m  n u m erz e .

0  B a c z n o ś ć B r a c t w o S t r z e le c k ie .  
B ra c tw o S trz e le c k ie b ie rz e u d z ia ł w 7 
u ro cz y ste j p ro c es ji B o ż eg o C ia ła . Z b ió r  
k a b ra c i u m u n d u ro w a n y c h o g o d z in ie  
1 0 n a p l. L u k su so w y m , sk ą d n a s tą p i  
w y m a rsz d o k o śc io ła . Z a rzą d .

0  B a c z n o ś ć  S o k o l i . W  ś ro d ę d n ia 1 8  
b m . o g o d z in ie 1 9 .4 5 o d b ę d ą  s ię ć w ic ze ­
n ia d ru ż y n y m ę sk ie j w  sa li g im n a s ty c z  
n e j p rz y u l. W o ln o śc i. Z  p o w o d u b li­
sk ie g o te rm in u Z lo tu  O k ręg o w e g o ja k  
n a jw ię k szy u d z ia ł c z ło n k ó w w ć w icz e ­
n ia ch je s t p o ż ąd a n y , ( ’.z o lem ! N a c z e l­

n ik .

0  Z e b r a n ie  S p ó łk i Ł o w ie c k ie j g m i ­

n y  m ie j s k ie j W ą b r z e ź n o . Z e b ran ie o d ­
b ę d z ie  s ię 2 2 c z e rw  c a 1 9 3 0 r . o  g o d z in ie  
5 -te j p o  p o lu 'd n iu w  lo k a lu p . S t. K lim ­
k a w  R y n k u . N a p o rz ą d k u  o b ra d sp ra ­
w y w a ż n e , k tó re p rz e d ło ż y z a rzą d .  
P rzy b y c ie w sz y stk ic h c z ło n k ó w sp ó łk i  

! ło w ie c k ie j k o n ie c zn e . W  ra z ie n ie p rz y ­
b y c ia s ta tu to w e j w ię k sz o śc i c z ło n k ó w 7 
o d b ę d z ie s ię te g o ż d n ia o g o d z in ie 5 .3 0  
d ru g ie z e b ra n ie n a k tó ry m p o w e źm ie  
s ię u c h w ały  b e z w z g lę d u n a ilo ść o b e c ­
n y c h c z ło n k ó w 7 . Z a rzą d .

• O d  a d m in is t r a c j i . O sta tn i n u m e r  
..G a ze ty W ą b rz e sk ie j" n a w to re k b ie ­
ż ą c e g o ty g o d n ia w y sze d ł b e z k ro n ik i i 
w ia d o m o śc i i p o w ia tu . B rak z o s ta ł sp o  
w o d o w a n y te m , ż c m a terja ł k o re sp o n ­
d e n c y jn y  n ie d o sz ed ł n a c z as d o d ru ­
k a rn i, m im o , ż e z o s ta ł w 7 n o rm a ln y m  
c z as ie n a d a n y . M in ę w ię c w 7 d a n y m  
w y p a d k u p o n o s i p o c z ta .

• P o r z ą d e k  p r o c e s j i w  u r o c z y s t o ś ć  
„ B o ż e g o  C ia ła * * . P o su m ie o d b ę d z ie s ię  
n a ry n k u  ja k c o ro c z n ie p ro c e sja , k tó re j  
p o rz ą d e k b ę d z ie n a s tę p u jąc y : 1 . K rz y ż . 
2 . S z k o ły . 3 . T o w a rz y stw a p o d łu g  s ta r ­
sz eń s tw a. n a jm ło d sz e n a p rz ó d . 4 . B ra c-  
tw ra . k a żd e z a  sw o ją  c h o rą g w  ią i sw  o im  
o b ra ze m , z e św ie ca m i w sz e re g a c h p o  
4 N a . p rz ed z ie Ż y w y R ó ż an ie c m a te k ,  
m ło d z ie ń c ó w 7 , o jlc ó w , p a n ie n , p o te m  III.  
ż a k o m  5 . C h ó ry śp ie w a c k ie , ( i. D z iec i  
sy p ią ce k w ia tk i. 7 . P rz e d sta w ic ie le  
w ła d z .

P o r z ą d e k  w  c z a s ie  p r o c e s j i u trz y m y ­
w a ć b ę d ą : m a rsz a łk o w ie , z e la to rk i i z e  

la to rzy o d z n a c z e n i p rz ep a sk am i k o lo -
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row em i. G łówną kom endę prow adzi 
„Sokół“ .

Zarządzeń porządkowych należy dla  
dobra procesji słuchać. Pieśni śpiew ać  
będziem y: 1. Tw oja część chw ała. 2. 
Rzućm y się w szyscy społem . 3. Idzie, 
idzie Bóg prawdziwy. 4. K łaniam się 
Tobie. 5. U drzw i Tw oich.

O łtarze będą jak zaw sze: 1. u p. K a- 
m ińskiego. 2. u p. N asta. 3. u p. Zięta- 
ka. 4. u p. Chw iałkow skiego.

Szkoły zbliżyw szy się do 4. ołtarza, 
zatrzym ują się a reszta proceji posuwa  
się do kościoła ul. K ościelną.

0 Obwieszczenie. N a podstaw ie rozpo­
rządzenia M in. Spraw W ew n. z dnia 19-go  
6. 1928 r. (D z. U st. R. P. N r. 87 poz. 761, 
w ydanego w porozum ieniu z M in. Skarbu, 
Przem ysłu i H andlu, Rolnictw a oraz Ro­
bót Publicznych o uregulowaniu cen prze­
tw orów zbóż chlebow ych ustalam po w y­
słuchaniu opinii kom isji do badania cen z 
dnia 16. 6. br. następujące ceny na m ąkę i 
chleb:

1) Za 1 klg. m ąki żytniej 70 proc, w  
sprzedaży detalicznej —  28 gr. 2) za 1 klg. 
m ąki żytniej 70 proc, w sprzedaży hurto­
w ej —  27 gr. 3) za 1 klg. m ąki pszennej 
65 proc, w sprzedaży detalicznej — 65 gr. 

4) za 1 klg. m ąki pszennej 65 proc, w  
sprzedaży hurtow ej —  64 gr. 5) za 1 klg. 
Chleba z m ąki żytniej 70 proc. —  30 gr. 
6. za 1 klg. chleba razow ego —  27 gr.

Pow yższe ceny obow iązują z dniem 19. 
6. br. i w inny być ujaw nione na w idocz- 
nem m iejscu w e w szystkich składach pie­
karskich, w zgl. składach kolonialnych.

W inni żądania lub pobierania cen w yż  
szych od ustalonych lub nieujaw nienia 
tychże ulegną na podstaw ie art. 4 i 5 roz- 
porz. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 31. 8. 1926 r. (D z. U st. R. 
P. N r. 91 poz. 257) grzyw nie do 10.000 zł. 
lub karze aresztu do 6 tygodni, o ile da­
ny czynnie podlega surow szem u ukaraniu  
w m yśl innych ustaw karnych.

W zyw am w szystkich konsum entów , aby 
nie płacili cen w yższych od ustalonych, a  
żądających lub pobierających cenę w yższą 
podaw ali m i do ukarania.

W ąbrzeźno, dnia 17. czerw ca 1930 r. 
Starosta pow iatow y: D r. E. Prądzyński.

KOWALEWO.
Srebrne gody małżeńskie. D nia 13  

bm . obchodził srebrne gody m ałżeńskie  
ogólnie szanow any i ceniony obyw atel 
m K ow alew a kupiec p. Tom asz Lę- 
gow ski i m ałżonką sw oją Józefa z W oj 

Ciechow skich. N a intencję Jubilatów  od  
praw ił uroczystą M szę św . i udzielił im  
błogosławieństw a, krew ny ich ks. dr. 
W ichelm i ze Żnina. D o licznych życzeń  
składanych w dniu tym Czcigodnym  
Jubilatom dołączam y i m y nasze „A d 
m ultos annos“ .

Kradzież roweru. W tych dniach  
skradziono row er K estnerow i z K ow ale 
w a, który pozostaw ił na. chw ilę sw ego  
żelaznego „konia“ przed m leczarnią. 
Skradziony row er został odnaleziony w  
kanale garażu sam ochodow ego tut. ho ­
telu Poznańskiego, skąd odprow adzono  
go do posterunku policji. Śledztw o w y ­
kazało, że row er został skradziony i 
ukryty przez niejakiegoś Józefa Jaw or­
skiego z K ow alewa. Przypadkow a repa  
racja w garażu spraw iła, że odnalezio­
no ukryty łup złodziejski. Spraw cę kra  
dzieży nic m inie z pew nością zasłużona  
kara.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

Z ostatniej chwili.
W arszaw a 18. 6.
D zisiaj w nocy szef biura praw nego  

przy Radzie M inistrów w ręczył m arszał 
kow i senatu rozporządzenie p. Prezy­
denta o d  r a  c z aj ą  c e sesję sennatu  
na dni 30.

Jak w iadom o sesja senatu m iała się 
rozpocząć w dniu dzisiejszym .

Nieudany komplement.
„N asz zm arły sąsiad pozostaw ił m iljon  

m ajątku; pew no chciałabyś być w dow ą  
po nim ?“

„M ój najdroższy, przecież w iesz, że w o­
lę zostać w dow ą po tobie!"

♦ * ♦

„Przepraszam łaskaw ą panią, że przy­
chodzę tak późno".

„O , bardzo proszę, nigdy nie przychodzi 
pan do nas za późno".

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny:

Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A .
w Toruniu.

" b o l s z e w ic k ie j

W środę, dnia 18. bm . i w e czw artek, dnia 19. bm . o godz. 845 w iecz.
N A STĘPN Y PROG RAM :

BH SE „K A PITA N G W A RD JI
w ł. Jan K aczyński.

W 348

fflnr  

z HARRY PEELEM.

Na sezon Kąpielowy
polecam y z w ielkiego transportu po cenach najniższych bezkonkurencyjnych: Q

Kilka tysięcy sztuk ręczników frotowych od zł 2,- za sztukę.
Kilkaset prześcieradeł kąpielowych małe od zł 4,75, 

duże w najlepszym gatunku zł 18,-.
Materiały frotowe w modnych kolorach.
Płaszcze i peleryny kąpielowe.
Trykoty kąpielowe dla Pań, Dzieci i Panów.
Specjalność: wyroby „Milanes“ i wełniane w barwach gwarantowanych 
„Indantren". Pantofle gumowe i płócienne w modnych kolorach. Kapy gu­
mowe w najnowszych deseniach. . 'MT Prosimy korzystać z wyjąt­
kowej okazji, ponieważ ceny są częściowo fabryczne, nj® ąm

W.KORZENIEWSKI
TOWARZYSTWO AKCYJNE 

NajwięKszy Dom Towarowy Pomorza

Telefon 898 ORUDZiADZ, Rynek 22/24. Telefonses

IMF Dogodne poleczenie autobusowe z Wąbrzeinla *W

K IN O

SŁOHCE
„Hotel pod Białym Orłem” 

właściciel Fr. Szymański.

W e czw artek, dnia 19. bm o godzinie 6,30 i 8,45 w ieczorem i w piątek  
dnia 20. bm . o godzinie 8,45 w ieczorem  w ielki dram at m orski, pod tytułem : 

„STATEK KDMEDJANTÓW” 
czyli „OKRĘT POKUSY”

w edług pow ieści H A RRY PO LLARD . W  roi. głów . Józef Schildtraut oraz Laura la Plante.

— DOTEGO WSPANIAŁY NADPROGRAM.

NASTĘPNY PROGRAM:

Pod bandera 

miłości.

Damskie - Męskie - Dziecięce 

kostiumy kąpielowe 
wełniane i bawełniane 

poleca

ST. ŻURALSKI 
•••«•••••••• ulica Kolejowa.

Walne 
zgromadzenie  

członków spółki w odnej 

Jliugi Wihrzeska” 
odbęlzissie w piątek 27 VI.Or 

o godz. 10 w hotelu  

„Dwór Wąbrzeski"
Porządek obrad  s

1. Zagajenie
2  O m awianie dalszego  

utrzym ania „STRU G I 
W Ą BRZESK IEJ"

3. W olne głosy.

Hillar 
przewodniczący.

UCZEŃ
kowalski 

m oże się zaraz zgłosić. 

Franciszek Słuch, 
O rzechów ko, pocz. Ryńsk.

Poszukuję zaraz

chłopca
do posyłek

i ucznia.
Hotel pod „Białym Orłem"

Fr. Szym ański.

Samochód 
6 osobowy 

limuzyna 4 drzwiowa 

śliczna karoserja w ła­

sne św iatło dynam o 
na chodzie za 1000 zł 
na sprzedaż. O bejrzeć  

m ożna u spedytora

L. Szymańskiego, 
Toruń, ul. Żeglarska 3.

GABINET 
męski dębowy 

zupełnie now y kom pl. 
za 900 zł na sprzedaż 
obejrzeż  m ożna  u  sped.

L. Szymańskiego, 
Toruń, ul. Żeglarska 3.


